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eteralny atak ma wszystkich foniet. 


Berlin, 9 marca. 

»Tageblatt« donosi z Kopenhagi: 

»Extrabladet« donosi z Londynu: 
„ Nikt jaż w Anglii nie wątpi o tem, że bom- 
bardowanie Dardanclów jest wstępem do wiel- 
kiej ofenzywy trójporozumienia na wszystkich 
frontach. 

Ten generalny szturm nastąpi równocześnie 
„Ra wszystkich frontach i zostanie przeprowa- 
dzony aż do ostatka. 


Ataki rosyjskie, 


»Reichspost« w środowem wydaniu poran- 
nem przynosi z  austro-węgierskiej wojennej 
kwatery prasowej następujący telegram, który 
równocześnie w tem samem prawie brzmieniu 
pojawił się w »Neue Freie Presse« i »Neues 
Wiener Journale: 

C. i k. Wojenna kwatera prasowa, 9 marca. 
Wśród mrozów, które w nocy obniżają rtęć 
do 15 stopni O. poniżej zera, walki w Karpa- 
tach szaleją dalej. 

Rosyanie dzień į noc wysilają się na wście- 

kłe Szturmy, ażeby w centrum frontu karpa- 
cekiego odzyskać stracone stanowiska. Wielkie 
ofiary w ludziach, poniesione przez Rosyan, są 
bezskuteczne. 
Wojska austro-węgierskie mają niewzruszoną 
Wytrwałość i czujność, tudzież zimną krew i 
waleczność. Rosyanie będą musieli pogodzić się 
tutaj z faktem stracenia stanowisk, podobnie 
jak na zachodzie od przełęczy Łupkowskiej, w 
Okolicy Dukli, gdzie równowaga naszych do- 
brych stanowisk od szeregu dni nie jest celem 
bezowocnych ataków rosyjskich. 

Walki ożywione, które przedwczoraj TOZpO- 
Częły się w Królestwie Polskiem, trwają dalej. 
Rosyanie bezskutecznie chcą powetować po- 
niesione straty. 


l 


Pod Użokiem i nad Sanem, 


Budapeszt, 9 marca. 

„A Nap“ donosi z Satoralja—Ujhely: 

Na wschód od Łupkowa i nad górnym bie 
giem Sanu toczą się gwałtowne walki. — Ro- 
syanie otrzymali znaczne posiłki i pod ochroną 
swojej artyleryi podjęli szturmy, celem przeła- 
mania austryackiego frontu.  , 

Skutkiem rozporządzenia naczelnej komen- 
dy generałowie rosyjscy czynili wszystko, a- 
żeby wojsko szło do bitwy z impetem. Pędzo- 
no żołnierzy batami do szturmu, a w niektó- 
rych pułkach rolę bodźca pełniły umieszczone 
z tyłu karabiny maszynowe. 

W ten sposób Rosyanie zdołali wykonać 
trzy szturmy i podejść do naszych stanowisk. 
Na zasiekach z drutu kolczastego złamały się 
wszystkie trzy Szturmy rosyjskie. 

Wojska austro-węgjerskie, nie strzelając, cze- 
katy na zbliżenie się Rosyan. Dopiero gdy sze- 
regi rosyjskie dostały się do linii przeszkód, 
wojska austro-węgierskie przyjęły je niszczą- 
Cym ogniem, który miał straszne skutki. 

' Na północ od Użoku wojska austryackie po 
odparciu ROSYAN wykonały tak nagły atak, że 
zaskoczony nieprzyjacieł opuścił wzgórze do- 


JAMMES HOPPER, 
sprawozd. WO]. tyg. amer. »Cońllierse. 


Nowe oblicze. 


(Wojenna nowela amerykańska.) 
NN 


Widok tych, którzy w pełni sil swoich sto- 
ją na froncie i tych, którzy w domu czekają, 
jest równie pełen wzruszeń, jak widok ran- 
nych, pokiereszowanych kalek, którzy z fron- 
tu wracają. W tych ostatnich spodziewamy 
się znaloźć przygnębienie i rozpacz; albowiem 
być zabitym, to jest ostatecznie mniejszo zło, 
zwlaszcza dla tyeh, których się kocha. Tym- 
czasem zranionym... : - 

Lecz tu jest wlaśnie różnica. Ranni dzielą 
Się na trzy, STUDY: ] Więc są przedewszystkiem 
lekko ranni, Których dni cierpień zmieniają się 
w rozkoszne dna 2 i którzy, 
Skoro tylko poWIoce do Arona znowu odcho- 
dzą na front. NURSE zi 5 którzy do 
końca życia już a. okaleczeni; lecz wy- 
glądają oni bohater to mm naby rzec niemal 
estetycznie; CO więc» 18 paz ANZIA przez 
resztę swego Życia ce N „jący próżny rę- 
kaw lub drewnianą R ecz jedno jak i dru- 

ie i Oaa c 
r „EA 8 i inni. Ci Hoa z maską 
do domu. Są to bohaterow w, rd przy wy- 
$onywaniu czynu pemego C2mae] piękności, 
na całe życie zostali oszpeceni, a straszliwie 
Oszpeceni, że nie można A RS pe ka 
zwidszeza wtedy, dą T ich kochało. 

+ Znam iedneso z takie r p 

Tea pewnym hotelu (szpital woj- 
(8kowy opnścił jako wyleczony). Rze 
tuż naprzeciwko niego; ale najczę IL ape 
(moje oczy niespokojnie dokoła po ie A 
(suficie. Tylko po długich przerwach i a 
wtedy na króciutkie tylko chwile spojrzeć mu 
mogłem prosto w twarz. 


tąd uporczywie bronione, oddając je w ręce 
austryackie. 

„Magyar Hirlap“ donosi: 

Wojska austro-węgierskie podjęły kontrata- 
ki na północ i na zachód od Użoku. 

Na linii zachodniej wojska nasze wzięły do 
niewoli batalion rosyjski. 

Położenie jest dobre, chociaż Rosyanie otrzy- 
mują ciągle posiłki. 


Rosydzie p walkach pod Marnatani, 


Kopenhaga, 8 marca. 
Agencya petersburska donosi w dniu 6 b. m. 
o położeniu pod Karpatami: 
Armia nieprzyjacielska w ostatnich dniach 
ponowiła swoje ataki, występując do boju 


z wielką przewagą liczebną. 


Stan terenu w Ouikcch KO'packich, 


Korespondent wojenny »Berliner Tageblat- 
tue przesyła z ec. i K. wajennej kwatery praso- 
wej pod datą 8 marca takie przedstawienie obe- 
cnego stanu terenu walk karpackich: 

Dla nas położenie zmieniło się na korzyść o 
tyle, że i Rosyanie teraz w stopniu o wiele wyż- 
szym niż my, z powodu zmiany pogody utracili 
swobodę akcyi. Podczas gdy bowiem grzbiety 
górskie, będące w naszem posiadaniu, są je- 
szcze pokryte śniegiem, równie jak doliny, 
gdzie leży śnieg na głębokość kilku metrów, 
to na równinie galicyjskiej daje się uczuć dzia- 
łanie odwilży. Dopływy Dniepru i Prutu przez 
jedną noe wezbrały i zalewają czarną, żyzną 
ziemię. Wiele z„apadłych okolic, podobnych do 
Karstu, przemieniło się w małe jeziorka. 

Rowy strzeleckie rosyjskie zamienily się w 
brunatne strumienie, drogi krajowe w błotniste 
rzeki, zawalone połamanemi saniami, ugrzęzłe- 
mi działami i bagażami. 

Stan proc. chorych na zaraźliwe choroby zno- 
wu poszedł w górę. Jak opowiadają jeńcy ro- 
syjsey, transportowanie ciężko rannych, cho- 
rych na zaraźliwe choroby i z odmrożenia, 
którzy się znajdują w pożałowania godnym sta- 
nie, odbywa się z nadzwyczajnym pospiechem i 
bez względu na warunki transportu. 

Nie można jednak zaprzeczyć, że i sprzymie- 
rzonym spóźniona zima dała się we maki. — 
Także i ich dowóz cierpi na południowych sto- 
kach Karpat z powodu wylewów, w górach șa- 
mych z powodu śniegu, chociaż tutaj muły i 
psy do sań, pomiędzy niemi psy groenlandz- 
kie badacza polarnego dra Koeniga, okazują 
się wiernymi pomocnikami człowieka. Także u 
nas zdarzają się przeziębienia i odmrożenia. Je- 
dnakże wojska nasze kaprysy pogody znoszą 
z humorem i ze znanym hartem duszy. 


Zamach na generala Pau. 


Berlin, marca. 

»Deutsche Tageszeitiunge donosi z Kopen- 
hagi: 

»Russkoje Słowo« przynosi wiadomość z Bu- 
karesztu, że usiłowano wykoleić pociąg, któ- 
rym jechał generał Pau i w tym cełu pod Bu- 
karesztem jacyś niewyśledzeni sprawcy rozlu- 
źnili szyny. Zepsucie toru na czas spostrzeźo- 
no i tor naprawiono. 


Sir nowisko Włoch. 
»Voss. Ztg.« donosi z Rzymu: 0 rozmowie 
między Giolittim i Salandrą, której przypisują 
doniosłe znaczenie, pisze »Tribunac: 


Prawdopodobnie omawiano tylko sprawy za- |T 


graniczne, gdyż pewnem jest, że poparcie we- 
wnętrznej polityki rządu przez Giolitti'ego i je- 
go partyę jest rzeczą, o której wątpić nie mo- 
żna. Chociażby i pojęcie o położeniu między- 
narodowem i o zadaniach Włoch nie było się 
okazało jako zgodne w zupełności, to już samo 
zasiągnięcia rady przez kierującegu męża sta- 
nu u Giolitti'ego posiada bardzo ważne zna- 
czenie dla postanowień rządu. Rozmowa ta 
zatem może uspokoić naród. Bliskie obrady 
nad przedłożeniem rządowem, dotyczącem 
spraw wojskowego pogotowia, będzie lojalnie 
poparte przez Giolitti'ego. ; A 
»Tribuna« donosi dalej, że socyaliści zamie- 
rzają zapytać Giolitti'ego, jakie stanowisko 
zajmuje w sprawie ograniczenia praw osobi- 
stych w związku z zakazami wywozu 1 waro- 
waniem tajemnic wojskowych, aby wprowa- 
dzić go w konflikt z rządem. m 
Gazeta uważa, że odstąpienie zwolenników 
Giolitti'ego od rządu zalamałoby powagę rzą- 
du, co, jak powiada korespondent »Voss, Ztg.«, 
widocznie jest ukrytą groźbą, chociaż się do- 
daje, że Giliotti spełni swój obowiązek i rządo- 
wi nie będzie stawiać trudności. Dzięki po- 
parciu Giolitti'ego gabinet będzie mógł zwycię- 
żyć nadzwyczajne trudności chwili obecnej. 
Wywody »Tribuny« o tyle są ważne, że ga- 
zeta ta utrzymuje ścisłe stosunki z Giolittim. 


Nowy gabinet grecki. 


Ateny, 9 marca. 


»Agence d'Athenes« donosi: 

Gunaris przedłożył królowi spis członków no- 
wego gabinetu greckiego. Teki rozdane zosta- 
ły w następujący sposób: s 

Gunaris prezydyum i wojna, Zografos spra- 
wy zagraniczne, Baltadżis handel, Vozikis o- 
świata i wyznania, Protopapadakis skarb, 
Trianfyllakos sprawy wewnętrzne, Eutaxias 
gospodarstwo, Zaldaris sprawiedliwość, Stra- 
tos marynarka. 

Król zgodził się na tę listę ministrów, któ- 
rzy jutro złożą przysięgę. 


Gholanie I ooma Świetocu. 


Uczony berliński prof. dr Brückner wy- 
głosił w dniu 5 b. m. w Berlinie aktualny i zaj- 
mujący odczyt p. t. „Wojna światowa i Słowia- 
nie“, — Oto treść odczytu: 

W toczącej się obecnie wojnie żaden naród 
nie ucierpiał w tym stopniu co Słowianie, któ- 
rzy walczą na obu frontach zmagających się 
armij. Ze 150 milionów Słowian, tylko Buiga- 
rzy pozostali — jak dotąd —neutralnymi. — 
Największą część Słowian reprezentują Ro- 
syanie, o których na początku obecnych gi- 
gantycznych walk panowały u nas błędne zgo- 
ła mniemania. Ta wojna jest dla Rosyi wojną 
ludową, a wszelkie liczenie na wybuch wewnę- 
trznej rewolucyi okazało się zupełnie fałszy- 
wem. 

Celem Rosyi jest zdruzgotanie Austryi, zdo- 
bycie Galicyi, co zapewnić jej ma wolną rękę 
na Bałkanie, morze Czarne zrobić rosyjskiem 
śródziemnem i zapewnić państwu zupełną go- 
spodarczą niezależność. 


Górna połowa jego twarzy była piękna i czy- 
sta; w brunatnych jego oczach pobłyskiwało 
światełko, które zdawało się uśmiechać dzie- 
cięcą wesołością. Reszty twarzy jednak nie 
jestem zdolny opisać. Przestrzeliła ją kula. 

Zamówił tylko płynne potrawy; i gdy się za- 
bierał do spożywania ich, powiedział: 

— Wie pan, mam wrażenie, jakbym się na 
|nowo narodził. Wszystko, czego tylko skosztu- 
ję, smakuje mi znakomicie, wszystko, na co 
' spojrzę, jest wspaniałe. Pięknie jest żyć! 

spojrzałem właśnie ponownie na niego. 
A gdy wyrzekł: »pięknie jest żyć!«, naszedł 
mię jakiś czarny smutek, w którym zatonąłem 
calkowicie na chwilę. 

Po pewnym czasie zaczął mi opowiadać swo- 
je przeżycia. Historya poczynała się z pierw- 
szą wielką bitwą wojny, kiedy się nie okopano 
jeszcze aż po nos w ziemię. Kilku wyborowych 
strzelców uwzięło się na niego. Zdawało mu 
się, że ich dostrzega przez swoją lornetkę po- 
lową. Kule gwizdały ostro dokoła niego. — 
Wreszcie trafiła go jedna w mięsień prawego 
barku. W pół minuty później wyrwała mu dru- 
ga kawałek mięsa na szyi. Zmienił swoje sta- 
nowisko dla zmylenia upartych strzelców, ale 
napróżno. Naraz zakołysała mu się głowa, jak 
wielki dzwon, na szyi, w mózgu zabulgotało, 
jak gdyby pełen był wody. I wtedy runął. 

Jest to atleta i nie jednę walkę bokserską 
ma już za sobą. Gdy więc tak leżał, usiłując 
przyjść do siebie, począł, jak się to zwykło czy- 
nić przy boksowaniu, gdy jeden z walczących 
upadnie, liczyć: raz — dwa — trzy, Czuł on 
tak, jak pobity bokser, że przegra walkę, je- 
sliby się do dziesięciu nie podniósł na noci 
wtenczas byłby z nim koniec. Przy ośmiu ada- 
ło mu się powstać. »Osiem — jeszcze nie umar- 
lem«, powiedział sobie w duchu.. »Moełem so. 
bie to jednak tylko w duchu powiedzieć — 0- 


powiadał dalej — gdyż z mówieniem całkiem 
już nie szłoc, 


Potem myślał sobie: ] 
mną nie tak złego». Gdy jednak przesunął rę- 
kę po twarzy, opuścił ją (niema możności wy- 


»Może nie stało się ze 


razié to inaczej) pełną strzępków siebie sa- 
mego. IE 

Zaczął się cofać, by wynaleść jakiś ambu- 
lans i znalazł wreszcie jeden Ww jakiejś zagro- 
dzie chłopskiej. Zanim jednak ktoś mógł na- 
dejść, by się nim zająć, uderzyły pociski w 
dom i rannych trzeba było usunąć. i 

Poszedł dalej. Wreszcie dotarł do podwórka 
jakiejś innej sadyby, gdzie się znalazł pośród 
setek rannych i konających. Po jakimś czasie 
podszedł do niego lekarz z księdzem. Doktor 
zbadał go szybko; potem zwrócił się do księ- 
dza i wyrzekł: »Tego zostawiam Waszej Wie- 
lebności«. j \ 

Ksiądz przeżegnał go i począł go spowia- 
dać. Trudna to była spowiedź. Ten człowiek 
nie mógł przecie mówić. Dlatego musiał sobie 
ksiądz pomagać w ten sposób, że wypytywał 
nieszczęsnego 0 wszystkie grzechy, jakie czło- 
wiek może popełnić, a przyjaciel mój przytaki- 
wał tylko głową, albo potrząsał nią, jak wypa- 
dało, potwierdzając. lub przecząc. 

— Przeważnie potwierdzając — mówił mi, 
a brunatne oczy ponad okaleczałą twarzą napeł- 
niały się wesołym, miękim. pobłyskiem. — 
Chciałem się jak najprędzej. wydostać, bo 
chciałem przecie jeszcze z chwilę żyć. 

Teraz zostawiono go samego — a on czekał 
i czekał. Wreszcie, gdy ujrzał, że nie koło nie- 
go nie robią, dostał napadu niecierpliwości i po- 
szedł sobie. i 

Doszedł do innego ambulansu w jakimś ko- 
ściełe. Chirurg obdarzył go tylko przelotnem 
spojrzeniem i wrócił się ponownie do tych, któ- 
rzy budzili więcej nadziei, niż on. Wtedy do- 
znał ponownego napadu niecierpliwości i poto- 
czył się dalej. sie r; 

Przypadek pozwolił mu znaleźć dwu żołnie- 
rzy z jego kompanii, którzy byli tylko lekko 


Rok XXXIV. 


i A. Salomonowej, ul. Szczepańska 


W laerosławiu A. Amster. 


Co sądzić należy o rosyjskich dobrodziej- 
stwach, o tem przekonały się państwa bałkań- 
skie. Dyplomatyczna sztuka Rosyi umiała 
Sprzeczne interesa tych państw zjednoczyć w 
związku bałkańskim, który ciężko ugodził w 
furcyę, a także byłby zdruzgotał Austryę, 
gdyby hr. Berchtoldowi nie było się udało roz- 
bić tego związku. Wówczas straciła Bułgarya 
wszystko, co zyskała przez wojnę. Dziś może 
oną część tego odzyskać, ale przeciw Rosyi 
ona nie pójdzie, gdyż uczucie wdzięczności dla 
państwa carów, którego ulubieńcem była da- 
wniej, zbyt głęboko zakorzeniło się wśród lu- 
dności bułgarskiej. Dla Serbii zwycięstwo, a z 
niem wcielenie Bośni i Hercegowiny, miałoby 
pierwszorzędne znaczenie, bo w ten sposób sta- 
łaby się ona dominującem państwem na Bałka- 
nie. Rumunia znajduje się w przykrym konflik- 
cie, nie mając żadnej tego rodzaju korzyści, 
jaką dla siebie upatrują Włochy. To tylko 
jest pewnem, że nie leży w interesie Rumunii, 
aby Austrya z tej wojny wyszła pokonaną, bo 
wtedy samodzielność Rumunii stałaby się 
tylko cieniem,a jej król miałby władzę 
rosyjskiego generał - guberna- 
tora. 

Zachodni Słowianie stoją w zupełnem prze- 
ciwieństwie do Rosyi i można się spodziewać, 
że wojna utoruje drogę do akcyi poje- 
dnawczej, jaką wojna zainaugurowała po- 
między nimi a Niemcami. Polacy stoją przy 
nas i naszych sprzymierzeńcach i spełniają 
swój obowiązek, a nawet więcej, niż 
obowiązek, ale oni walczą także po stro- 
nie naszych przeciwników. Nie mogliśmy zre- 
sztą oczekiwać po nich czego innego, albowiem 
w wieku milionowych armij niemożliwem jest 
powstanie tych, którzy w domu pozostali. 


m m 3 | 
Z naszej emigracyl. 
(Ińformacye »Nowej Reformye.) 
Wzruszająca odezwa 
w sprawie polskich uchodźców. 

Pisma wiedeńskie zamieszczają piękną odezwę, 
nawołującą publiczność niemiecką do składania o- 
fiar na wyżywienie polskich uchodźców. Szczery 
i dobitnie sformułowany głos ten zasługuje na u- 


wagę, jako objaw budzenia się poczucia sprawie- 
dliwości i zrozumienia dla niedoli Polaków na ob- 
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9, Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagiellońs ka 7 


Trafika w Sukiennicach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyimują: we Lwowie Biura dzienników: 
A. Buchstab, ulica Karola Ludwika l. 21. — S. Svkołowski, ulica Jagiellońska l. 3. 
— W Tarnowie M. Reckach. 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów). I, Wołlzeiłe 6. — M. Dukes Nachf., Haasenstein. 
& Vogler (także w Hamburgu. Fiaskfnrcie n. M., Berlinie. Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinia, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wolizciłe) — 
W Paryżu Societe Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. Rne Rougemont 14. 


Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane“ po 80 hal, od wiersza. — Głosy 
publiczne po 2 kor. od wiersza, 

W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni peświąteczne, zamieszczone 

będą także inne inseraty. 


— W Wiedniu: Herman Gold- 


Msza nieszczęściem, jakie nawiedzić może 
ludność. Galicya jest zniszczona, a wobec tego 
jest obowiązkiem innych, szezęśliwiej położonych 
prowiacyj, podać rękę ciężko nawiedzonym. — 
7 każdym dniem rośnie bardziej nędza wypędzo- 
nych niedobrowolnie z ich ojczyzny, a szczupłe 
zapasy pieniężne, uratowane w pierwszej chwili, 
stopniały dawno! A któż wie, kiedy ci nieszczę- 
śliwi będą mogli wrócić do swych tak ciężko na- 
wiedzonych pieleszy! 

1 cóż mają czynić ci nieszczęśliwi, jak tylko 
bronić się przeciw dławiącej ich coraz bardziej 
nędzy. Czyż mają żebrać? — prosić? Większość 
ich nie może tego czynić i nie chce! — Ich mę- 
czeństwo jest ich dumą, a przeświadcze- 
nie, że ich cierpienia są cząstką ogólnych cierpień 
ich wielkiej ojczyzny. jest ich kotwicą! 

I czyż wolno nam w podobnych warunkach o- 
puścić tych ciężko nawiedzonych? 

Jesteśmy przekonani, że szczęśliwsze ludy Au- 
stryi, których mienie nie zostało naruszone nie- 
szczęściami wojny, będą pamiętać o nieszczęśli- 
wych współobywatelach i pospieszą im z pomocą. 
A skoro już nie mogą powrócić im zniszczonych 
domostw, spalonych wsi i bezgranicznego spusto- 
szenia kraju, to mogą przynajmniej dać im i dzie- 
ciom ich chleba i ochronić ich od śmierci głodo- 
wej, jak to jest obowiązkiem serca, sumienia i 
patryotyzmu! 

Dlatego wy, Austryacy, do jakiegokolwiek 
kraju koronnego przynałeżni, pamiętajcie o bez- 
domnych z pogranicznego kraju ochronnego Ga- 
licyi i pospieszcie im z waszą nigdy nie zawodzą- 
cą wielką i serdeczną opieką i pomocą!“ 

Odezwa wzywa do składania ofiar pod adresem: 
Auspeisungslokal, I, Tiefer Graben.11, albo w re- 
dakcyach pism wiedeńskich. 


Na Węgrzech. 


Z Körmend (Vas komitat) otrzymu- 
jemy od jednego z przyjaciół naszego 
pisma kilka ciekawych szczegółów z 
życia tamtejszej Polonii. 

Czyście dużo czytali o wychodźcach naszych 
na Węgrzech? Zdaje się, że nie, — a jednak 
bawi tu na Węgrzech tysiące rozbitków z na- 
szego kraju, którzy jednak nie zdołali się zor- 
ganizować, tak, jak w Czechach, na Morawach 
lub w Wiedniu. W tym kierunku są trudności. 
Do organizacyi trzeba ludzi chętnych i uzdol- 
nionych, funduszów stosownych i opieki sfe: 
kompetentnych. Tego wszystkiego tu niema, 


czyżnie. Głos ten, w rażącej jednak pozostający po wygnańcy galicyjscy, tu osiedli, rozrzuceni 
w sprzeczności z dotychczasowem stanowiskiem są po miastach i miasteczkach Węgier środko- 
p. burmistrza wiedeńskiego, zmieni może dotych- | wych, zachodnich i południowych, daleko od 
czasowy jego pogląd na sprawę, tem bardziej, że sjębie mieszkając, częstokroć o sobie nie wię- 
i »Reichspost«, organ p. Weiskirchnera, odezwę |qzą, Następnie są to przeważnie kobiety: żo- 


rzeczoną zamieszcza. W odezwie rzeczonej czyta- 
my między innemi: 

»Wtosna nadchodzi, a z nią dla tysięcy, setek ty- 
sięcy, spotęgowana tęsknota za własnym krajem, 
który obecnie przesiąknięty jest krwią i zamienio- 
ny w pustynię. Któż odmaluje te obrazy spusto- 
szenia, o których ci, co je widzieli, mogą mówić 
tylko z przerażeniem. Siedziby ich zamieniła woj- 
na na dymiące zgliszcza i gruzy, dorobek ich wie- 


loletniej pracy zniszczony doszczętnie, a w ojczy-| 


żnie zapanowała ruina i nędza, jakiej Europa nie 
widziała od czasów Dżengischana! 

Biedni bezdomni! Biedne ptaki wędrowne, któ- 
rych gniazda zburzone i które nielitościwa burza 
rozpędziła wraz z dziećmi na wszystkie strony. 
Biedni, nieszcześliwi ludzie, którzy do niedawna 
jeszcze byli spokojnymi i pracowitymi mieszkań- 
cami naszych obszarów na wschodniej granicy! 

Wejna obecna wymownym jest przykładem, jak 
geograficzne położenie pewnych krajów może być 


ranni. Ci zaprosili go na wózek ręczny i przy- 
wieźli go po podróży, która się nie chciała 
skończyć, do jakiegoś małego miasta. 

Tu w jednej chwili wsadzono go do pociągu, 
pelnego rannych, którzy mieli być »ewakuo- 
wanie do Paryża. Pociąg pełzł, zatrzymywał 
się, pełzł dalej. W jakiejś stacyi wszedł dok- 
tor, by pociąg przeglądnąć od początku do 
końca. Doktór polecił wtedy rannego wysadzić: 
„ Weźcie go stąd; czyż nie widzicie, że człowiek 
ten za minutę skona?« 

Z pięciu innymi, którzy byli w podobnym 
stanie, wysadzono go i zostawiono na dworcu, 
gdzie go pielęgnowała biedna, całkowicie bez- 
radna, niedoświadczona kobieta. Tu leżał przez 
szereg godzin i widział, jak w tym czasie sko- 
nali wszyscy jego towarzysze, którzy przybyli 
wraz z nim — jeden po drugim. Zażądał na mi- 
gi kartki papieru, by napisać na mm swoje ży- 
czenia. Gdy mu ją dano, napisał: „Chcę auto- 
mobilu“, 

Wtedy ktoś pobiegł przez małe miasto i zna- 
lazł rzecywiście automobil, który należał do 
uchodźców belgijskich, rodziny, składającej 
się z męża, żony, starej babki i trojga dzieci. 
Ci wzięli go z sobą. Wreszcie przybył do Pary- 
ża; samochód stanął przed bramą szpitala. 

Teraz wziąli go w swoje ręce wprawni leka- 
rze. Z końcem piątego tygodnia wypuszczono 
go, jako „wyleczonego”. „Wtedy, mówił, obej- 
rzałem się w zwierciedle. Ale postanowiłem ni- 
gdy tego więcej nie robić. Wyszukałem jedne- 
go z największych chirurgów Francyi i powie- 
działem mu, że pragnąłbym także jeść, a nie pić 
ciągle, że także chciałbym znowu wyglądać 
jak człowiek, albo przynajmniej coś podobne- 
ie Czy może mnie pan przywrócić do porząd- 
zu? 

Był to jeden z największych chirurgów, 
wzniósł on jednak rece ku niebu i rzekł; „Nic 
nie mogę poradzić“, 


| 


|ny urzędników różnych dykasteryj, służby ko- 
lejowej i pocztowej, robotników i t. p., obarczo- 
'ne dziećmi, niepewne jutra, czekające z dnia 
na dzień powrotu do kraju lub powrotu mę- 
żów, którzy służą na terenie wojennym w woj- 
sku lub w swoim zawodzie. Jakże tu organi- 
zować i ktoby się tu tem miał zająć. Zresztą 
trzeba znać stosunki na Węgrzech, aby mówić 
o jakiejkolwiek organizacyi... 

Na dowód niech posłuży następujący wypa- 
dek: W mieście Kórmend nad Rabą w miesią- 
cu grudniu z. r. osiedlił się prof. z Tarnopola 
Zygmunt Turecki z rodziną. Ponieważ od po- 
czątku wojny mieszkał na Węgrzech i poznał 
|dobrze thtejsze stosunki, zaraz po przybyciu 
do Koermend zaczął się krzątać między nami i 
|sondował grunt, od czegoby zacząć, aby kilku- 
dziesięciu rodzmom polskim, skazanym tu na 
„mieszkanie, przyjść z pomocą. Zaczął od tego, 
co nam najpotrzebniejszem było, to jest od za- 


— Ale, dodał. to niezwykle interesujący WY- 
padek. ; 

A człowiek, którego wypadek dla chirurga 
tak był interesujący, odparł na to: o. 

— Interesujący, zapewne, na sześć miesię 
cy, albo nawet na rok. Ale później?.. 

Poszedł do innego chirurga, który miał sla- 
wę prawdziwego cndotwórcy. I ten również 
wzniósł ręce ku niebu, ale gdy je opuścił zno- 
wu, powiedział: R =. 

— C'est bien. Można pana przywrócić do po- 
rządku. Będzie pan widział, dostanie pan no- 
we oblicze. 

E eo przyrzekł, tego dotrzymał — powie- 
dział teraz mój przyjacici — odbudował mi już 
na nowo połowę SZCZĘKI, Z platyny. Mogę już 
żuć nieco. Widzi pan? Jem posiekane jaja. Dru- 
gą połowę odbuduje jeszcze. Trzeba na to cza- 
su i kosztuje bolu... Ale jest to cudowne. 

spojrzeliśmy na siebie w: poprzek przez stół, 
Ja onieśmielony nieco. Po pewnej chwili ujrza- 
łem, że brunatne jego oczy zachodzą śmieją 
cem Się światłem. Zdawał się cieszyć kryjo- 
mym jakimś żartem. Zdecydował się uciechę 
ze mną podzielić. 

— Wie pan, wziąłem doktora na kawał. 

— lali 

— Tak. Zażądał jakiegoś mojego portretu 
tak, żeby mógł wiedzieć, jak wyglądałem. Ro- 
zumie pan — chciał mi napowrót przywrócić. 
dawne moje oblicze. Poszedłem więc do domu, 
wypróżniłem szuflady i znalazlem kilka swoich 
fotografij. Ale prócz tego znalazłem także foto- 
grafie mego brata. I gdym je porównywał z so- 
bą, stwierdziłem, że twarz mojego brata jest o 
wiele piękniejsza od mojej. Tak więc dałem 
doktorowi — fotografię mego brata... On nie 
wie o tem. n myśli, że to ja jestem. I teraz 
buduje mi oblicze, jak ohlicze mego brata, a 
brat mój jest o wiele piękniejszy, niż ja byłem 
kiedykolwiek! c. 
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łożenia szkoły, bo rzeczywiście matki już pa- 
trzeć nie mogły ma to, jak im się dzieci mar- 
nują i bez zajęcia wałęsają po mieście, a ojeo- 
wie, ile razy tu który wyrwał się z »Galicyi«, 
aż ręce załamywał, widząc jak jego syn lub 
córka dziczeje formalnie bez pracy i nauki. — 
Tak więc prof. Z. Turecki okazał się dla nas 
dobroczyńcą, bo bez wielkiego rozgłosu, bez 
wołania o fundusze i pomoe do komitetów i sfer 
rządzących, co więcej, bez żądania od nas ja- 
kich składek lub opłat na szkołę, założył dla 
naszej dziatwy szkołę ludową i dwie klasy re- 
alnego gimnazyum, obsadził je nauczycielami i 
nauczycielkami, do swojej rodziny należącemi, 
którzy tu z nim przybyli i chętnie, a zarazem 
bezinteresownie, do trudów i pracy się zabrali. 
Zawiadomiona o tej akcyi nasza Rada szkolna 
krajowa cały plan akceptowała i obiecała przy- 
słać brakujących nauczyciel: i katechetę. Dotąd 
byłoby wszystko w porządku i 'bez trudów i 
kłopotów wielkich uzyskane, bo co najważniej- 
sze: umieszczenie dla szkoły uzyskał p. Ture- 
cki od tutejszego ks. proboszcza łae. (z którym 
łączy go bliższa zażyłość), w budynku szkoły 
katolickiej. Jednak władze węgierskie nie tak 
są nam przychylne, jakbyśmy na to zasługiwa- 
ìi... Idą »wizytacye« szkoły jedne za drugiemi, 
ostatnia z węgierskiego ministerstwa oświaty, 
wysłana 1 b. m. specyalnie do naszej szkoły, 
dała tak gronu nauczycielskiemu, jako też nam, 
dużo do myślenia. Chociaż znaleziono wszyst- 
ko w największym porządku w szkole, mło- 
dzież, którą pytał jeden z delegatów, rozumie- 
jący po polsku, odpowiadała znakomicie, dając 
poznać, że przez dwa miesiące uczciwie pod 
przewodnictwem swoich nauczycieli i nauczy- 
cielek pracowała, jednak spisano dużo papieru 
ì uwagi z komentarzami o tej jedynej na We- 
grzech szkole polskiej, poszły do Budapesztu. 

Czekamy ze drżeniem rezultatu tych badań i 
wizytacyj — ale mamy nadzieję, że przecież i 
niechęć ma swoje granice, a prawda, jako też 
sumienna i ofiarna praca, potrafią ją zwycię- 
żyć! Obyśmy się nie zawiedli w tem oczeki- 
waniu! 


Gdznaczenia w Legionach. 


(HI lista, nagrodzonych medalami waleczności). 

Dąbkowski Stefan, raniony w twarz, krwa- 
wiąc ciężko, dalej strzelał i innych zachęcał, aż 
zemdlał. — Podoficer Bochenek Włodzimierz, 
stracił trzy palce, opatrzył je i prowadził dalej 
awój pluton, aż do końca wytrwał na pozycyi, — 
Sekcyjny Czeskiewicz Michał z dwoma lu- 
dźmi udaremnił zbliżenie się Rosyan do naszych 
pozycyj. Podoficer Hoser Kazimierz, gdy 
batalion 5 był otoczony, a pułk piechoty nr. 80 
się cofał, odznaczył się odwagą i umiejętnem kie- 
rownictwem. — Podoficer Bęben Henryk, pod 
Łowczówkiem ochronił atakującą kompanię przed 
zniszczeniem, broniąc jej swym plutonem przed 
2 kompaniami, które próbowały ją oskrzydlić w 
walce na bagnety. — Podoficer Szostak An- 
toni, podezas odwrotu znakomicie prowadził plu- 
ton. — Kapral Jan Tułecki odznaczył się od- 
wagą. Podobnież podoficer Edward Dowgierd. 
Dzieliński, komendant plutonu i sierżant Ta- 
deusz Zieleniewski, Kalma. Podoficer 
Kukulski Władysław, w ogniu ratował ran- 
nych, przynosił meldunki. — Ulanowski Ka- 
zimierz. — Sałamaszyński Józef. — Zie- 
leniewski Stanisław, kapral, w walkach pod 
Łowczówkiem szczególnie dzielnie zachowywał 
się i wspierał kierownictwo ognia. — Edelman 
Ignacy, odznaczył się w walkach pod Łowczów- 
kiem przez dzielność w walce i czuwał ponad swo- 
ją powinność nad plutonem w czasie nocnego 
przyczołgania się Rosyan do pozycyi naszych. — 
Poznański Stanisław, odznaczył się przez sku- 
teczne poparcie komendy plutonu i utrzymanie te- 
goż w pogotowiu przez 2 dni i 3 noce wśród cięż- 
kich walk. — Papierski Józef, roznosił wśród 
gwałtownego ognia amunicyę i rozdawał ją. — 
Nowosielski, aby zbadać pozycye nieprzyja- 
ciela, zakradł się wśród gwałtownego ognia da 
pozycyi wroga. W drodze powrotnej został zra- 
niony. 

Jamk i kapral Bobotek, przy obsadzeniu 
ponownem porzuconych pozycyi, poszli jako 
pierwsi i nietylko odparli atak znacznie silniejsze- 
go ogmia, ale przeszli sami do ataku. — Bitte! 
Józef, podczas odwrotu pod Meszną Szlachecka 
napadł z innymi legionistami kilkudziesięciu Ro- 
byan, rozpędził, a część wziął do niewoli. — K ur- 
ezyk Władysław, jako komendant patrolu, prze- 
darł się przez linię nieprzyjacielską, dowiedział 
żię, jakie siły rosyjskie i podczas odwrotu odparł 
napady wielkich sił rosyjskich. (Pod Meszną). — 
Gury Henryk, podoficer, pod Meszną odznaczył 
się przy kontrataku. Dotarł pierwszy do rowów 
strzeleckich. Przy odwrocie wyszedł z nich pierw- 
Szy, zawsze narażając się na największy ogień. 
Padł we walce. Czubski Maryan, pod 
Łowczówkiem kilkakrotnie dobrowolnie chodził 
na patrole, przyczem kilka razy dotarł do linij 
strzeleckich, zmierzył dystanse, podał oddalenie i 
stanowiska karabinów maszynowych rosyjskich. 
Sowiński Henryk. — To samo. — Nawro- 
zki Piotr, odkrył i zbadał podczas bitwy na pa- 
trolu jar, który umożliwiał dotarcie kryte do na- 
szych pozycyj, został w nim, pomimo, iż zauwa- 
żył, że wróg chce obejść nasze pozycye i zawiado- 
mił nasz posterunek o ruchach nieprzyjaciela. — 
Egermajer Wacław, bronił i uratował wśród 
bardzo ciężkich warunków, narażając swe życie, 
od śmierci batalionowego kapitana Rąlskiego. — 
Podoficer Galos Stanisław, przez wytrwanie na 
bardzo ostrzeliwanem stanowisku pod Limanową 
i przez urządzanie kontrataków uratował prawe 
„skrzydło przed oskrzydleniem i wielkiemi strata- 
mi. — Podoficer Chilewskf Maryan, walczył 
na niebezpiecznem stanowisku flankowem. 
Podoficerowie Zając Ignacy i Okolski Wa- 
cław, za nadzwyczajną dzielność w odwrocie pod 
Łowczówkiem. — Łowezak Ignacy, sekcyjny 


Z drukarni Literackiei w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


za dzielne prowadzenie patrolu w odległości 50 
kroków od nieprzyjaciela. Buczkowski 
Józef, przez przenoszenie rozkazów i meldunków 
w terenie bardzo zagrożonym do pierwszych sta- 
nowisk, zasłużył się bardzo. 


KRONIKA. 


Kraków, 11 marea. 


! Następny numer „Nowej Reformy* ukaże się 
jutro o godz. 7.80 rano. — W razie potrzeby wy- 
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek. 

z 


Nowe przepisy aprowizacyjne. W magistracie 
tutejszym utworzono już osobne biuro, które się 
zajmie przeprowadzeniem nowej apnowizæacyi i e- 
wakuacyi w mioście. Biuro to rozpocznie swoją 
czynność, jak słychać, w najbliższy poniedziałek. 
Prócz urzędników magistratu w biurze tem będą 
zajęci także z ramienia twierdzy oficerowie. 

Ogłoszenie Komendy twierdzy, zawierające wszy- 
stkie nowe szczegóły w sprawie aprowizacyi, ma 
się pojawić jutro lub najdalej pojutrze. 

Cała czynność, połączona z nowemi przepisami 
aprowizacyjnemi, ma być przeprowadzoną do koń- 
ca b. m. 

Nauczyciele i nauczycielki z obcych powiatów, 


NOWA REFORMA 
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sprzedaży produktów wymienionych po strącenia lu bitwy; rezerwowy porucznik Tomasz Rudni-|likst ks. Pa 


wszystkich kosztów za artykuły, opał, światła, ceki w 80 p. p. 
usługę, (lokal był udziełony bezinteresownie) i t. p. 
i po zwróceniu miejscowemu komitetowi wypoży- j deusz Wołkowieki, nadpor. rezerwowy w 2 p. 
czonej tam kwoty, wynosi około 389 kor., której ułanów. przy 91 komendzie brygady obrony kra- 
wysokość — w danych warunkach stosunkową |jowej; nadporucznik Kazimierz Niewiad om- 
zawdzięcza się: nadwyżkom ceny 
wynikającym z niepodzielności balerza, wielkiemu Zakrzewski w 95 p. p..; por. rezerwowy Ka- 


artykułów, |ski w 8 p. dział polowych; por. rezerwowy Jan! 


napływowi gości, tudzież częściowo także temu, 
że niektóre z pań pieczywo swego wyrobu ofiaro- 
wały bezinteresownie. 

Powyższą kwotę w całości przenaczono na rzecz 
zapomóg dla uzdrowieńców i superarbitratów mię- 
dzy legionistami, których napływ do Kęt znaczny 
zapowiada się na czas dłuższy, z tego powodu, że | 
Kęty przeznaczono na stacyę zbiorczą Legionu. 

Antoni Bahr. 

Sucha, 10 marca. W ostatnią niedzielę lutego; 
odbył się w Suchej uroczysty wieczór ku czci 
1863 r., urządzony z inicyatywy i staraniem tu- 
tejszego pow. komitetu narodowego. — Odczyt o 
powstaniu styczniowem w związku z dzisiejszą 
chwilą wygłosił komisarz wojskowy dr. Włady- 
sław Burek. — Legiony — wywodził mowca — 
wznawiają tradycyę wojny narodowej z przed lat 
50, podejmują walkę z tym samym wrogiem i dla: 
tych samych celów. Wznawiając sławę polskiego 
oręża, są przepiękną manifestącyą siły niczem nie- 
zwalczonej narodu, a dziś, gdy do ich szeregów 


mieszkający czasowo w Krakowie, których urzędy garnie się młódź wszystkich stanów Królestwa 
podatkowe nie funkcyonują, zgłoszą się bezzwłocz- | Polskiego, są wyrazem woli calego społeczeństwa, 
nie w sprawie poborów za marzec b. r. do biura jednolitego w swych uczuciach mimo kordonów 
Rady szkolnej okręgowej miejskiej (Podzamcze 1), granicznych. W tylu już bitwach wsławione, po 
przynosząc z sobą asygnatę za luty 1915. |nowe wciąż sięgając laury, Legiony polskie rzuca- 

Otwarcie łaźni ludowej dla kobiet. Komunikują ją trud i krwawy znój na szalę wypadków, na stół 


zimierz Winnicki w 11 dywizyi artyleryi kon- 
nej. 

Cesarz zezwolił na przyjęcie Żelaznego Krzyża, 
nadanego przez cesarza niemieckiego następują- 
cym oficerom i żołnierzom austryackim: 

Żelazny Krzyż Il. klasy otrzymali: major Igna- 
cy hr. Ledóchowski, komendant 1 dywizyi 
konnej artyleryi; porucznicy rezerwowi Stanisław 
br Dzieduszyckii Wojciech Stachowicz, 
kadeci rezerwowi Janusz Gąsiorowski i Ka- 


Czwartek, 1i Marca 1915. 


niński — wszyscy w 1 dywizyi ars 
tyleryi konnej; kapral Krochmal w 3 p. uła» 


Najwyższe pochwalne uznanie otrzymał Ta-|nów; plutonowi Jała i Trojczak, kaprale 


Piątek i przodownik Gąeczak, wszyscy w 1 
dywizyi artyler;i konnej. 
Zmarli: 

Michał Dąbrowski, oficyał wzgędu podatko- 
wego w Skolem, umarł w 41 roku życia w Chocni. 
Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 

`~ w Krakowie, 
Czwartek: »Wesele Figarae. 


Z krakowskiegu ohserwatoryum. — Dnia 10 marca 
termometr doszedł od — 11-1 do — 88 C.; barometr 
powoli opariał. i 

Dna Il marca o godzinie 7 rauo stan barometru 740-4 
mm, termometru — 91 C; wiatr: północny. 


a PPT , z M shini 
Bemarvásde postępowanie amii rosyjskiej. 

Zapowiedź dowództwa armii rosyjskiej pod 
Nadwórną, że przed linią bojową pędzić będzie 
1.500 rodzin żydowskich, wywołała w całej pra- 
sie wiedeńskiej głosy łatwo zrozumiałego i słu- 
sznego oburzenia na to niebywałe w nowożyt- 
nych wojnach zarządzenie, względnie na tę 


We 
Dnanienne wystąpienie Rlrów wecjergcich 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 


Budapeszt, 11 marca. 

Doniesienie węgierskiego Biura koresponden- 
cyjnego: 

Pismo ruskie „Nedila* donosi, że ruscy miesz- 
kańcy Alsoberecske pod przewodnictwem sę- 
dziego Jerzego Griga wystosowali do władzy 
swego okręgu podanie, w którem proszą, aby 


nam: Z powodu mniejszej frekwencyi wojska, od- 
dział dla kobiet do kąpieli wannowej i natryskowej 
ciepłej znowu otwarto. 

Zakaz Saneczkowania na Salwatorze i stokach 
Waweiu. Otrzymujemy następujący komunikat: 
W ostatnich dniach wpłynęły do magistratu liczne 
skargi i zażalenia, że po ulicach na wzgórzu św. 


‘obrad przyszłego kongresu europejskiego, który 
| zrozumie, że konieczna jest odbudowa wału o- 
| chronnego na rubieży dwóch światów: Wschodu 
i Zachodu. 

Na resztę wieczoru złożyły się produkcye chóru 
pod batutą M. Dudka śpiew p. Mściwojewskiej 
løra na fortepianie panny Glazerówny, skrzypce 


pogróżkę, eo do której spelnienia brak dotąd 
informacyj. 

Podniesiono przy tem, że w zabranych po o- 
statniej klęsce Rosyan na Mazurach papierach 
sztabu rosyjskiego znaleziono rozkaz, aby 
przed wojskiem pędzono ludność męską Prus 


szczep ich nie nazywano więcej Rusinami i Ru- 
sniakanii, lecz grecko-katolickimi Węgrami. 
Proszą oni także, aby z urzędu przeprowadzono 
jednolitość kalendarza i uzasadniają to tem, że 
z Rosyanami, którzy podczas ostatniej inwa- 
zyi obchodzili się z nimi w sposób nieludzki 
i obrabowali ich, nie chcą obchodzić tych sa- 


Salwatora saneczkują się dzieci i osoby starsze, |(p. Raczyński), solo tenorowe (p. Niezgoda) i de- 
wskutek czego przechodnie narażeni są na niebez- klamacye, które prawdziwie pięknie wygłosił ar- 
pieczeństwo. Wobec tego magistrat przypomina | tySta teatrn lwowskiego, legionista Białkowski. — 
zakaz wydany w roku 1912, zabraniający sanecz- Wszyscy wykonawcy wywiązali się bez zarzutu ze 
kowania się na wzgórzu Salwatora i-po stokach Swego zadania, oklaskiwała ich też szczodrze pu- 


bunał 8 oskarżonych uwolmił, resztę zasądził na 
karę od 2 miesięcy do 1 roku ciężkiego więzienia. 


włościanie Ferd. Książek, Jan Foryś, Piotr i Jan 
Markiewicz z Woli Zabierzowskiej pod zarzutem 
kradzieży galaru na Wiśle na szkodę skarbu pań- 
stwowego. Oskarżeni otrzymali po 3 miesiące cięż- 
kiego więzienia. 


Żeleńskiego w Grodkowicach skazany został wło- 
ścianin Wincenty Woisło na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia; taką samą karę otrzymał Franciszek Ko- 
sturek z Dąbrowy, który był obwiniony o podobną 
kradzież. 


i IM egzaminu prawniczego, by oddali je czasowo 
nam do użytku. Jest możność zdawania egzami- 
nów, a nie ma się z czego uczyć. Dwa razy daje, 
kto prędko daje. Komitet obejmuje pełną gwa- 


opadów śnieżnych poprzednio i znacznego podnie- 


Wawelu i ostrzega, że niestosujący się do niego 
będą surowo karani, a nad przestrzeganiem po- 
wyższego zakazu będzie ściśle czuwała straż poli- 
cyjna, 

Kradzieże wojenne. Dnia 5 b. m. odbyła się w 
tutejszym sądzie krajowym karnym rozprawa prze- 
ciwko 18 włościanom z Woli Zabierzowskiej, oskar- 
żonych o okradzenie sklepikarzy Kalmama Stein- 


laufa w Woli, oraz Józefa Knoblocha, Mojżesza 


Klausnera i Pepi Schwimmerowej w Groblach. Try- 


Dnia 9 b. m. stawali przed tym samym sądem 


Za kradzież zboża i ziemniaków we dworze WŁ 


Do Kołegów prawników. Otrzymujemy pismo 
następujące: Imieniem Komitetu Wzajemnej po- 
mocy słnczączów wszechnicy lwowskiej, zwracam 
się z gorącą prośbą do wszystkich prawników, któ- 
rzy posiadają skrypta, lub podręczniki do I, II 


rancyę za zwrot. Adres: Kom. Wzaj pom. słuch. 
wszech lwow., Wiedeń, IX, Tirkenstrasse 17, I p., 
„Ognisko“. Henryk Rzewuski, przew. 

Wylewy rzek w Czechach. Wskutek wielkich 


sienia się temperatury w dniach ostatnich, bardzo 


wiele rzek w Ozechach wezbrało i wystąpiło z brze- 


gów, wyrządzając większe łub mniejsze szkody. 
Dzienniki czeskie przynoszą imformacye o wyle- 
wie rzek ze wszystkich prawie miast czeskich. Wy- 
lała przedewszystkiem Wełtawa, która w Pradze, 
a zwłaszcza na przedmieściach i w okolicy, jak 
w Holeszowicach, Libnie, Podbabie, Bubencach, a 
także w Smichowie i na Małej Stranie zalała wic- 
le położonych niżej ulie i domów. O podniesieniu 


się wód Wełtawy ponad poziom zwykły o 1% do 


tm. donoszą też z Budziejowic, Tynu, Kamyka, 
Afodraniów, Karlina (394 em., w Pradze o 274 em.). 
Poziom Łaby (Elby) podniósł się również o 180 
aż do 382 em. (w Litomierzycach), a nawet 4.20 
w Dieczymie i 4.67 m. w Uściu nad Łabą. Wyłlały 
rówmież rzeki Sazawa, Otawa, Ohrza, Mża, Radbuza, 
Berounka, podnosząc się 134 do 3 metrów ponad 
poziom i wyrządzając w wielu miejscowościach 
znaczne straty. 

Tylus plamisty w Serbii. Wyczerpaną klęskami 
wojennemi Serbię nawiedzają obecnie różne epi- 
demie. Jedną z najgroźniejszych pośród nich jest 
tyfus plamisty, który, podług przyznania urzędo- 
wych źródeł serbskich, przybrał tam zatrważające 
rozmiary. Tyfus grasuje zarówno pośród armii, jak 
nośród ludności cywilnej; dziennie umiera nań 
50—60 ludzi. Choroba ta zabiera także liczne ofia- 
ry z pośród personalu lekarskiego; dotąd zmarło 
na nią 53 lekarzy serbskich, trzej lekarze z sani- 
tarnej misyi greckiej, dalej lekarz naczelny ame- 
rykańskiej misyi pomocniczej, oraz były medyk 
przyboczny króla serbskiego, Petro Nikołajewicz. 
Umarł także na tyfus generał komenderujący 4-tej 
armii serbskiej, Aranczicz. * 


Z kraju. 


Kęty. 9 marca. Na czas pobytu w Kętach I bry- 
gady Legionów polskich pod komendą bryga- 
dyera Piłsudzkiego, grono pań tutejszych w poro- 
zumieniu z miejscowym komitem narodowym, u- 
rządziło i prowadziło w lokalu kancelaryi nota- 
ryatu herbaciarnię dla legionistów. Sprzedawano 
prawie po cenie kosztów: herbatę, kanapki z wę- 
dlinami, ciasteczka kupne i roboty domowej, pa- 
pierosy, — ku ogólnemu zadowoleniu wszystkich 
legionistów i brygadyera, który kilkakrotnie z pp. 
oficerami herbaciarnię odwiedził, a i przed odja- 
zdem swoim z Kęt, wobec podpisanego osobiście 
wyraził szczere podziękowanie dla grona pań za. 
trudnionych w herbaciarni, w imieniu swojem i ca- 
łej brygady i w tym też specyalnie celu odwiedził 
podpisanego w jego mieszkaniu. 

Z wyjazdem brygady z Kęt, zwinięto herbaciar- 
nię, a z rachunków, przedłożonych na dotyczącem 
posiedzeniu, okazało się, że czysty dochód ze 


wm Tj | 


` 


i bliczność, która po brzegi wypełniła salę tak, że 
wielu odejść musiało od kasy bez biletu. 

Wieczór ten ze starannie dobranym programem, 
wykonany wyłącznie siłami miejscowemi, jest je- 
dnym dowodem więcej, że dzielnie pracują w Su- 
chej instytucye N. K. N., na czele którego stoi 
radca dr. Świątek. Ułatwia pracę nastrój miasta 
i okolicy. W składkowaniu na Legiony współza- 
wodniczą wszystkie warstwy. Chętnie ofiarowuje 
na „wojsko polskie“, miedziaki chłop, niedawno 
maszyniści kolejowi w Suchej z racyi zebrania to- 
warzyskiego, złożyli do rąk powiatowego komite- 
tu narod. ponad 140 koron. — Górski, ubogi po- 
wiat, raz po raz manifestuje czynem swą solidar- 
ność z ideą legionową. 


Z Królestwa. 


Gospodarstwo w ziemi kieleckiej. Czytamy w 
„Dzienniku Poznańskim": W części południowej 
ziemi kieleckiej, okupowanej przez władze austrya- 
ckie, braku środków żywności dotąd nie ma, dzię- 
ki zakazowi wywozu. Ludność wiejska ma jeszcze 
dostateczny zapas zboża na wyżywienie się i na 
zasiewy. W większych majątkach, tam, gdzie re- 
kwizycyo ograniczono si uregulowano, ziarna do 
siewu również nie powinno zabraknąć. Cukrownin 
w Śreniawie, doprowadzona do porządku podczas 
okupacyi przez wojska niemieckie, jest w ruchu. 
Inwentarza roboczego brak wszędzie. Z powiatów 
lepiej w żywność zaopatrzonych dozwolono wy- 
jątkowo wywóz do Galicyi, dla ludności powiatu 
brzeskiego, wysiedłonej z nad Dunajca. W okolicy, 
gdzie odbywają się walki, położenie ludności jost 
naturalnie mniej pomyślne. 

Z za kulis spekułacyi. Warszawska »Gazeta. Po- 
ranna« donosi, że w gorączkowej dziaialności spe- 
kulantów nastąpił obecnie nagły zwrot. O ile po- 
przednio skrzętnie skupowałi różne produkty Co- 
dziennej potrzeby, aby sprzedawać je następnie po 
cenach niezmiernie wygórowanych, o tyle teraz sta- 
rają się możliwie szybko pozbyć nagromadzonych 
w wielkich ilościach towarów. Od kilku dni na 
przykład »kupcy« obchodzą sklepy i proponują na- 
bycie znacznych ilości świec, których w pewnym 
czasie zabrakło. A czynią to z tego względu, iż 
wkrótce ma być zatwierdzona cena dla handlu hur- 
townego — 14 rb. 60 kop. za pud świec, gdy do- 
tychczas spekulanci eprzedawali pud po 18 rubli. 

Jak różni »kupcy« skupowali, a następnie ukry- 
wali pewne artykuly, świadczy amons w jednym 
dzienniku, donoszą, że »wagon soli« nabyć można 
w jednym składzie... węgla. To znaczy, że gdy 
w sklepach spożywczych brak było soli, skład we- 
gla mógł ją mieć jeđnak całemi wagonami. A po- 
nieważ obecnie nie brak soli w Warszawie, bo co 
dzień przybywa kilka wagonów, więc trzeba wy- 
dobyć sól ze składu węgla i pchnąć na rymek. 


Z Pornańskiego. 


Legitymacye dla poddanych austro-węgierskich. 
Z Poznania donoszą: Zastępca komenderującego 
generała piątego korpusu armii ogłosił, że dla po- 
zostających w obrębie piątego korpusu poddanych 
austryackich i węgierskich, nie posiadających 
paszportu, wystarczają, jako legitymacye, papie- 
ry wojskowe. «>, 

Usunięcie się ziemi. Z Gniewu w powiecie gru- 
dziądzkim w Prusach Zachodnich donoszą: W so- 
botę po południu usunęła się nieznaczna część zie- 
mi w pobliżu góry zamkowej. Dom pani Czurlow- 
skiej został zasypany ziemią i zapadł się. Mieszka- 
jaca w tym domu rodzina szkuciarza Ginscha, zło- 
żona z żony i czworga dzieci, została zasypana. 
Wszyscy zginęli. Zwłoki wydobyli żołnierze, któ- 
rych powołano do pomocy. Pani Czurlowska zdo- 
łała ocalić życie. nań WĘŻE" 

Z oddziału wydawnictw N. K. N. Gazeta Le- 
gionów »Wiadomości Połskies jest do nabycia w 
oddziale wydawnictw N. K. N. tylko dla odbior- 
ców krakowskich. Wszełkie zamówienia i prenu- 
meraty z prowineyi skierować należy do redakcyi 
»Wiadomości Polskich«, Oświęcim, ekspozytura De- 
partamentu Wojskowego N. K. N. | 

Przesyłkę wydawnictw za załiczką uskutecznia 
Oddział jedynie powyżej 5 K, a to ze względów 
techniceno-pocztowych. 

Odznaczenia w armii austryackiej. „Wiener Zei- 
,tung* z dnia 9 b. m. ogłasza: Wojskowy krzyż za- 
„sługi IM. klasy z dekoracyą wojenną otrzymał ka- 
' pitan 84 p. p. Antoni Krasowski, który padł na po- 


wschodnich ed 12 roku życia. 

Zarządzenia te stawiają Rosyę poza obrębem 
państw cywilizowanych, a jej sposób prowadze- 
nia wojny oddają pod sąd kulturalnego świata. 

Choćby nawet pogróżek tych i tajnych roz- 
kazów wodzowie rosyjscy nie spełnili, to już 
same zapowiedzi i pogróżki tej treści, postawić 
muszą ich autorów pod pręgierzem cywilizowa- 
nego świata i kulturalnej opinii Europy. 

»N. Fr. Presse« zamieszcza w tej kwestyi 
głosy posłów polskich z Galicyj. Na razie na 
łamach tego dziennika wypowiadają się wice- 
prezydent Izby poselskiej Dr. L. German, 
Dr Natan Loewenstein i Dr Ignacy 
Steinhaus, którzy nie znajdują słów potę- 
pienia dla napiętnowania tego, co pod Nadwór- 
ną parlamentarz rosyjski zakomunikował do- 
wódziwu armii austryackiej. »Okrutne postą- 
pienie Rosyi — pisze Dr German — przechodzi 
wszystko, ¢o dotychczas na polu barbarzyń- 
stwa zdziałala «. 


ARE 


Ka wschodnim froncie. 


Berlin, 11 marca. 

Sprawozdawca »B. Z. am Mittag« donosi Z 
galicyjskiego terenu walki: * 

Walki na wschodnim froncie weszły w nowe 
stadyum. Na linii Pilicy, Nidy i Dunajca roz- 
poczęły się na nowo walki, które przybierają 
rozmiary wielkiej bitwy. Podczas gdy na kilka 
dni przed operacyami opóźnionemi przez obfite 
opady śniegu pod Zakłiczynem i na wschód od 
Grybowa, zauważyć było można wzmaganie Się 
walk w Galicyi, ruszyły obeenie naprzód silnie 
tyrolskie wojska. Także ciężka artylerya w ob- 
szarze około Tarnowa dzielnie wspierała akcyę, 
Rosyanie mają obecnie Tarnów w swem posia- 
daniu jako główną swoją komendę etapową, 
ale obsadzili ją tylko przedniemi strażami, — 
Drogi w Galicyi zawiane śnieżycą, zamienią się 


w najbliższym 07816 W błotne kałuże, 


Car I WOJNA. 
Wiedeń, 11 marca, 

»Wiener Allg. Ztg.< podaje następujące do- 
niesienie dzienników sztokholmskich z Peters- 
burga: 

Pewna wybitna osobistość polityczna oświad- 
czyła, że cara pozyskano dla dalszego prowa- 
dzenia wojny w ten sposób, że przekonano go, 


mych świąt. 

Do tego podania dodał ksiądz Bertalan Ha- 
laktowicz eo następuje: Potwierdzam wszyst- 
ko, co w tem podaniu jest zawartem. 
Brutalmi żołnierze rosyjscy dwukrotnie wła- 
mali się do kościoła w Rakocsy Szałos, zra- 
bowali sprzęty kościelne, lichtarze, pieniądze 
Pop zabrał wszystkie świętości ołtarza i powie 
dział, że Rosyanie przyszli, aby rozszerzyć na 
Węgrzech prawosławie. Nie chcemy być na- 
wróceni i dla tego wszelką nić wspólności z 
prawosławiem i z Rosyą chcemy zerwać. Pozo- 
stajemy wiernymi zwolennikami kościoła kato- 
lickiego i ojczyzny węgierskiej i wyrzekamy si 
wszelkiej wspólności z Rosyą. 

To oświadczenie proboszcza zostało także 
podpisane przez sędziego w Rakocsy Szałos, 
Framciszka Komarniekiego, i administratorów 
kościoła Andrzeja Repniana i Eliasza Raliczaka 


oraz podsędziego Michała Władiną. 


7 przesilenia trockiego. . 


Deklaracya nowego rządu. 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 

5 Ateny, 11 marca. 
Agencya ateńska donosi: 
Prasa ogłasza następujący tekst oświadcze 

nia nowego rządu: m * -m 
Po zwycięskich wojnach był koniecznie dla 

Grecyi potrzebny okres pokoju, aby mogła pra- 
cować nad pomyślnością kraju. Organizacya 
publicznej administracyi, siły lądowej i mor- 
skiej, oraz rozwój bogactwa narodu, byłyby za- 
bezpieczyły Grecyę przeciw atakowi ma dobra, 
zyskane tak wielkiemi ofiarami i równocześnie 
pozwoliły na przeprowadzenie programu, po- 
myślnego dla interesów państwa i zainieyowa- 
nia polityki, odpowiadającej narodowym trady- 
cyom. 

Przy tym stanie rzeczy byli neutralność od 
samego początku przesilenia europejskiego 
przykazaniem dla Grecyi, jednakże miała ona 
i ma ona jeszcze obowiązek absolutny spełnie- 
nienia zobowiązań, wynikających z przymies 
rza, dalej dbanie o swoje własne interesy bez 
ryzykowania przy tem i stawiania na kartę in- 


 tegralności swojego obszaru. 


Rząd jest świadomy swego obowiązku słu- 
żenia W ten sposób interesom kraju i jest prze- 
konany, że patryotyzm ludności zapewni 0- 
chronę tym interesom. 


iż po zawarciu pokoju niechybnie wybuchnie w, Demetrios Gunaris, adwokat z Patras, czlo- 
Rosyi socyalna rewolucya, a wojna przynaj-, uek parlamentu greckiego, wybitny polityk i 


mniej odroczy tę katastrofę. 


Na morzach. 
(Tel. o. k. Biura koresp.) 


T Hamburg, 11 maraa- 


»Hamburger Fremdenblatt« donosi z Zie. 
damu, że w czasie od 1 do 6 bm. zaginęjo R w 
więć parowców angielskich, znajdującyć” Si 
drodze z Anglii do Holandyi i z Anglii gdo 
dynawii. p. 

Ta iie towarzystwa okrętowe i A s 
czają przyjmowanie frachtów do Ho8 yi i 
Skandynawii, 


iepieie rienediej tdi podNO, 


Biuro Wolffa donosi: D. 4 
Według urzędowego doniesiec ih, Prytyjskiej 
admiralicyi, została niemiecka . k podwodna 
U 20< wczoraj przez angielski aa pedo 
wiec »Ariel< zaatakowaną i zatopioną. Załogę 


uratowano. LE 
Zastępca szefa sztabu admiralicyi Behncke, 


W Kanale, jak donoszą 7 Amsterdamu, krąży bez- 
ustamnie, pełniąc służbę wywiadowczą W poszuki- 
waniu łodzi podwodnych niemieckich, 50 torpe- 
dowców angielskich i 40 francuskich. 25 z nich 
pilnuje wejścia do morza Irlandzkiego z południa, 
25 innych krąży koło wschodnich wybrzeży An- 
glii. 


finansista, założył w początkach swojej karyery. 
politycznej z Dragumisem no ą partyę poli- 
tyczną, którą 7 powodu swojego radykalizmu 
otrzy mala nazwę >stronnictwa japońskiego<. 
W gabinecie Theotokisa był Gunaris ministrem 
skarbu i ehciął wtedy znieść cło od cukru. Po- 
nieważ z tym wnioskiem pozostał w mniejszo- 
Scl, podał się do dymisyi, ale nie wystąpił z par- 


tyi Theotokisa. Gdy wysapił na widowni poli- 
| tycznej Venizelos, cieszą ty się wielką popular- 


nością, Gunaris popierał #9 eilnie. . 
„ Podczas ananej rewolty wojskowej oczy kra- 
ju były .wrócone na (iunarisa. Sądzono, że 
stanie na czele ruchu rewolucyjnego, tymcza- 
sem atoli Gunaris wahał się, co silnie naruszy- 
ło jego powagę. W ostatnich czasach Gunaris 
założył własną partyę, która jednakże jest nie- 
liczną. 

W Konstantynopolu dymisya Venizelosa u- 
ważana jest za klęskę trójporozumienia, Guna- 
ris uchodzi za zwolennika zupełnej neutralności. 


Zamiary Venizelosa. 
Berlin, 11 marca. 
>B. Z. am Mittag« donosi z Sofii: 

Jak donosi dobre źródłe ateńskie, Venizelos 
oświadczył, że mie poprzestanie na dymisyi 
lecz odwoła się do kraju. 

Tuż po dymisyi był Venizelos na konferen 
cyach w poselstwach Francyi i Anglii. 
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